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Wiadomości krajowe.

 ̂ Z B e r l i n a ,  d. 31. Stycznia.
N. Król raczył nadać Prezesow i Rady S ta ­

nu w  N euchate l,  B aronow i C h a m b r i e r ,  
gw iazdę  do orderu  O rła  cze rw onego  drugiej 
klassy z liściem d ę b o w e m , D epu tow anem u 
przy Ciele p raw odaw czem  i członkow i Try  
m l  VV. ^ hau d e -F o n d s ,  J u l i u s z o w i  
H u m b e r t . P r i n c e ,  jako tćż A u g u s t o w i  
B o r c l - C o u r y o i a . e r ,  członkowi Trybunału  
w  le \ a l -  d e - 1 ravers , o rd e r  O rła  c z e rw o ­
nego czw arte j  klassy.

Wiadomości zagraniczne. 
R o s s y  a.

^ az* w") ~  W  chwili obecnej, kiedy 
schodu n o w ą  zaczynają przybierać 

postać w yszła  w  O d e s s i e  w  tęzyku rossyj- 
akim broszura pod ty tu łe m : .G lo s  Rossyanina 
©stosunkach Rossy i « Azy  ,  C e |efn t/ go j.
*ma jest pokazać, że Bossya przed wszyst- 
i i  * dafn‘ P r W o ła n a  P ^ e z  Opatrzność, 

UC>VT1 ,Z°,Wad 1 iudorn j6, dobro- 
iW m V ™  w .‘z.eIk,e» kultur7  udzielić. Między 
dz?ewli?0 * łarn aut0r: " Budy Azyi spo-
wieków* S (l l ^Z >t l ^ °  P°  ^ ossvi, będącej od »  e o w  najpotężniejszym ich sąsiadem, Nię

jesteśmyz albowiem  już panami całćj pó łnoc­
nej Azyi, nie rozciągająz się tam posiadłości 
nasze az do morza Ochockiego i do źródeł 
E u lra tu?  Któż stoi bliżej Azyi od nasp P o d ­
czas kiedy inne ludy europejskie oceany prze­
p ły w ać  m uszą , aby tylko do ostatnich krań­
có w  Azyi się dostać; podczas kiedy n ieprze­
byte pasma gór i nieprzyjazne pokolenia ich 
od środkowej Azyi przedzielają; my w p ro s t  
o naszych granic z całą Azyą środkow ą aś 
do naj a szego W schodu związki u trzym yw ać 
mozem.« Następnie dow odzi au to r ,  że jeżeli 
oświata europejska . wykształcenie w yższe 
yy jakim języku do Azyi ma być przesiedlone, 
to  tylko W języku rossyjskim stać się m oże: 
żaden bow iem  dla A zyatów  nie ,est tak zro! 
zumiałym t przystępnym. W szakże  w z n io -  
słości pow ołan ia  tego środki tćż odpowiadać 
muszą; l i a  nie chce użyć g w a ł tu ,  k rw i  
roz lew u , lub tnkwizycyi dla dopięcia s z l a c h t  
tnego celu sw eg o ;  chce ona p ra w d ę  religii 
w  drodze przekonania rozszer iać ,  w  d u c b l  
łagodności i pobłażania. « Duch V o d n c c !  
rządu naszego objawia się tćź pod w z g lę d e S  
S i  r ’ Wszystkie ber łu  n a s z e m u ^ ”  
r ó w n e  7 ć n ° 8a"'®’ M ahom etanie, Buddhiści. 
wM rmiz '- 'hrześcianami mają p ra w a ,  zupełną 
wolność religijną. Kościół grecki odznacza 

ę ©Wiem, jak całemu światu wiadomo,
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w z o r o w ą  to le r a n c ją .  W  u s i ło w a n ia ch  s w o ­
i c h ,  aby  o b łą k an y c h  sp r o w a d z ić  na  d ro g ę  
p r a w d y ,  nigdy n ie u ż y w a ł  on  ś r o d k ó w  p r z y ­
m u s u ! "  — —  A u to r  opisuje o b sz e rn ie ,  ile 
Rossy a d la Azyi już uczyniła  i cieszy się n a ­
d z ie ją ,  źe ją w  d o b r o c z y n n y c h  za m ia ra ch  
z  czasem  ca łk iem  o w ład n ie .

F r a n c j a .
Z P a r y ż a ,  dnia 26. S tycznia.

O  m o w ie  w czo ra jsze j  f a n a  G u iz o ta  w z g lę ­
d e m  p lanu  o b w a r o w a n ia  p o w ia d a  K o n s t y -  
t u c y o n i s ł a :  » P. G u iz o t  s ta n o w c z o  z a  p r o ­
jek tem  d o  p r a w a  się o św iadczy ł.  M o w a  jego 
u s u w a  w sze lk ie  w ą tp l iw o ś c i  w z g lę d e m  za­
m i a r ó w  M in is te ry u m  i u zu p e łn ia  w  tej m ie ­
r z e  w  sposób  zadow aln ia jący  d ane  K om m is -  
syi p rz e z  P rezesa  Rady' ośw iadczen ia .  Pan  
G u iz o t  d o w ió d ł  jak na jd o k ład n ie j ,  że n a w e t  
z e  s ta n o w isk a  po l i tyk i ,  k tórej on  jest o rganem , 
o b w a r o w a n ie  P a ry ż a  za ś ro d ek  dla u t rzy ­
m a n ia  p oko ju  n a d e r  w a ż n y  uchodz ić  p o w i n ­
n o .  Za g ran icą ,  jak w e  F ra n c y  i ,  jest s t ro n ­
n i c tw o  w o jn y  żądające ,  u p o jo n e  w s p o m n ie ­
n iam i z lat 1814. i 1815. S t ro n n ic tw o  to ty l ­
ko  jeden  m a  plan w o je n n y ,  t. j. zadęcie P a ­
ryża .  S k o ro  zaś raz  stolica będ z ie  o b w a r o ­
w a n a ,  rad y  u m ia rk o w a n ia  i m ą d ro śc i  z w y ­
c ię s tw o  odn iosą  a s p o k o j n o ś ć  E u r o p y  t y m  
m nić l  -dozna p r z e r w y ,  im  zupełn ie jsze  i p e ­
w n ie j s z e  będz ie  o b w a r o w a n ie  Paryża."

O  um ieszczonych  w  F r a n c e  d o m n ie m a ­
n y c h  lis tach K ró la  L u d w ik a  F il ipa  z a w ie ra  
dziś  M o n i t o r  nas tępu jące  o św ia d cz en ie ;  
„K ilka d z ie n n ik ó w  umieściło  w y ją tk i  z l is tów , 
fa łs z y w ie  i w  kary  g o d n y  sp osób  K ró lo w i  
p rz y p isy w a n y c h .  Z  p o w o d u  sfa łszow ania  
t o b raz y  osoby  k ró lew sk ie j  ro zp o c zę to  już są­
d o w e  ś le d z tw o .«

O głoszen ie  p rz y p is y w a n y c h  K ró lo w i  l is tów  
w ie lk ie  w c z o ra j  w  P a ry ż u  zrob iło  w ra ż e n ie  
i  n a jg łó w n ie jszy m  by ło  p rz e d m io te m  r o z m ó w  
ta k  w  Izbie jak i na giełdzie. D z iw io n o  się 
m o c n o ,  źe dziennik i  m in is te rya łne  p o d obnego  
tw ie rd z e n ia  n ie zb i ja ły ,  a m ilczen ie  to  szko­
d l iw y  w p ł y w  w y w a r ł o .  M in is tro w ie  zb ie ­
rali się po  d w a k r o ć  dla nabadzenia s ię ,  coby  
w ś r ó d  takich  oko licznośc i  uczyn ić  w yp ad a ło .  
N a  odby te j  w  n iedzie lę  w ie c z o r e m  radzie p o ­
s ta n o w il i  czekać ,  dopók iby  i inne dzienniki 
l i s tó w  ty c h  nie p r z e d r u k o w a ł y ;  gdy  je b o ­
w ie m  ty lko  w  m a ło  c z y ty w a n y m  um ieszczono  
d z ie n n ik u ,  sp o d z ie w a n o  s ię ,  ze  się inne  
dz ienn ik i  o  nich  n ie  d o w ie d z ą  , i za rzecz d o ­
g o d n ie jsz ą  poczy tano ,  raczei eię spokojnie za­
c h o w a ć  , aniżeli z n iep rzy jem nośc iam i p o łą ­
c z o n e  py tan ie  ro z m a z y w a ć .  L e c z  z ro b io n e  
p r z e z  og łoszenie  ty c h  l i s tó w  w ra ż e n ie  tego

by ło  ro d z a ju ,  iż M in is tro w ie  p o s ta n o w il i  w v -
tak p rzec iw  dzienniko-

Zm  k t 7  ,C P 'ervvszy °Słosl'f . iak i p rzec iw  
ty m ,  którzy je z mego przedrukowali. Późno 
przeciez dopiero to uchw alono , gdy dopiero
m t r ? e n ‘V liJlej dziennik i  N a t i o n a l ,  C o m ­
m e r c e ,  G a z e t t e  d e  F r a n c e ,  O u o t i -
d i e n n e  « E c h o  f r a n ę a i .  z a b r a n o . ^  D z i ś
p r z e t rz ą sa n o  także m ieszkania  W ic e h ra b ieg o
D aulny  . M argrab iego  L aroche jaoue l in  choć
d SlaS ° r Z W d o m u  nie by ło .  T a k ż e  d o  r a n a  G e n o u d e  u d a ł  u ■• t  . u u a i  s ię  K o r o m r s s a r z  n o l i -

£  “t  'f*
nie masz. Zapewniają &  i f  ”  
przeszło -100 lSU„  p ^ c h ' V L ! , T n “
znajduje, j ze właściciel tvchź» J ■
300,000 Ir,„ŁOw. ( i ,  I i g X ? ,  
g e r  tak o tych listach pow iada: " F r a n c e  
umieściła wyjątki z trzech l is tów , k tó ­
re  L u d w ik  t  dip po swojem  na tron w s tą ­
pieniu miał pisać, i w  których Król rząd 
angielski zapew nia ,  ,ż obietnicy * restaurac ji  
w z g ę d e m  opuszczeń,a Algieru dope łn i ,  jeżeli 
mu tylko w y b ó r  ś rodków  i czasu pozostawią. 
Dalej okazuje się z tych lis tów , że nieudanie 
się rew olucyi polskiej szczególnie usiłowaniom 
rządu  ncuzkiego przypisać n a l e ż y ;  źe Król
fó Pafvźay abvPrr n f l  l ° a rębnych c>,adel oko‘‘ ar>z a > aby mógł lud pognębić i nrasse na 
w o d zy  utrzymać. x\l o r n i n V p « . \ P ■ 
a r t v k . i l  ,-r.lri^.. r , i n , n S  t o s t  zaw iera
fakhe n ż L  i ałSZy^ ° Ści listdvv dowodzi, 
J! " a d? 'T rue» dzienniki Irancuzkie, jakoby 
te od teraźniejszego Króla F rancuzów  w  cza-
ś ć i ł r 8°J>Pr >lU V 8 7 n.ic4 P o ch o d z i ły ,  umie- 
n r l ;  J y p ? c r na,eźy ’ ^  o g ło s z o n e  teraz 
przez dzienniki francuzk ie  l i s ty ,  które Król

.Pe"o T m e™ o na P«ad »
nv a ru T u t8 VIVV}'P yWa,° Źr<5d,a- 
p u i e -  r i l l  r' S  f  Qr Ł b r z m i  j a k  n a s t ? -
n i e d a w n  t d z , e n n , k l  ^ a n c u z k i e  u m i e ś c i ł y  
d w . k T r  ern.u p o c z e t  l i s t ó w , k tó re  K ró l  L u -
aaTadv P” . - ‘ w  którym objaw ionozasady, całkiem z doświadczonym  patryotvz-
n jem  KFóla F r a n c u z ó w  n iezgodne . Najle-

K l ó b l  T em  ly  b e z ' r sł?'d r ,ych  p o tw a r z y  b y łoby  w y l ic ze n ie  w szys tk ich  u d ręc zeń  i p rz e ­
ś la d o w a ń  , jakie X.ązę O rleańsk i w  ciągu s w e g o  
w y g n a n ia  znos ićm usia ł .  Ale d o s y ć b o * , . e  w y ­
kazać p o cz ą tek  tego d o m n ie m a n e g o  o d k r y c i ,

,e,atf?k r ama|PUbliCZności> ca,a ,aes tylko bezcze lną  , b ru d n ą  spekuiacyą. Kilka 
is to w  ty c h  a lb o w ie m  już p rzed  sześciu laty w  
on dynsk ich  w y d r u k o w a n o  dz ienn ikach .  P a .  

chodz i ły  one o d  o s ó b ,  będących  p rzypadku  
w o  w  posiadan iu  kilku l i s tó w ,  pisanych przez' 
o w cz esn e g o  X lęcia O rleańsk iego  do Hrabiego 

1 z k tó ry ch  yy najohydniejszy  sposób  ko-
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r zys tać po s t a n o w i ł y .  P o w t r ą c a ł y  o n o  l iczne 
zdanfa i tak to z ręcznie  uczyn i ły ,  ze i naj-  
w p r a w n i e j s z e  oko z łudzenia tego od kr yć  nie 
potraf i ło.  Nas tępn ie  te tak juź p o d r o b io n e  l i ­
s ty  dano  do  przepi sania  p e w n e j  F rancuz ce ,  
n ie  mogącćj  sobie rościć p r a w a  do p r z y d o m k u  
czystej  wes t a ik i ,  ale posiadająrćj  nie do  p o z a ­
zdroszczenia  talent  na ś lad ow an ia  wsze lk ich  
rę k o p i s ó w .  Po  takich p r zy go to w a n ia c h  nap i ­
sali s z a n o w n i  f ałszerze d o  L u d w i k a  F il ipa 
z od g ra ż an ie m ,  że listy te publ icznie  ogłoszę,  
jeżeli im p ie rw sz ą  pocz tę  znacznej  su m m y  pie­
n iędzy  nie  przyśle.  Ze  zaś na  tak b e z w s t y ­
d ne  w e z w a n i e  nic nic o d p o w i e d z i a n o ,  og*j -  
szon o  cz te ry  czy pięć l i s tó w ; ,  nie z w r ó c i ł y  
one  przecież na siebie żadnej  u w a g i  i dla tego 
dalszego ogłaszania  na c h w i l ę  zaniechano.  
D w a j  z n a  k o r n i  c i  m ę ż o w i e ,  k tó rzy  n i e d a ­
w n o  temru z Paryża do  L o n d y n u  przybyli ,  
kupil i  w s z y s tk o ,  co się jeszcze z o w y c h  sfał ­
s z o w a n y c h  l i s tów pozos ta ło.  „ G a z e t t e  de 
F r a n c e "  umieści ła  kilka tych l i s tó w ,  jak gdyby  
w i a r o g o d n e  by ły ,  ac zko lw ie k  o f a łszywości  
tychże b a r d z o  d o b rze  wiedz ia ła .  T a k  w i ę c  
t o ,  co p o c z ę t k o w o  by ło  j edynie  p r z e d m i o t e m  
zys ku ,  zamieni ło  się na raz p rze z  p o b o ż n e  
o s z u k a  ń s t w o  na pol i tyczne oszczer stwo.*1 

G i e ł d a  z d n .  2 6  S t y c z n i a .  R e n t a  cię­
g le  za ta mo w ana .  Bieg p a p i e r ó w ,  s łaby z po-  
czę tku ,  w z n ió s ł  się później  nieco.  W i e l e  r o z ­
m a w i a n o  o l is tach,  z p o w o d u  k tó rych  s ę d o w e  
ro zpoc zę to  ś l e d z t w o ,  i ganiono  Min i s t e ryum,  
że zaraz  tego samego  dnia nie za br ano  „ F r a ń  
ć e “ , w ‘ k tó ry m listy te umieści ł a ,  i dop ie ro  
c z ek a n o ,  aż je i i nne dzienniki  p r z e d r u k o w a ­
ły .  C i ek a w i e  wyględar io  w ia d o m o śc i  o Izbie.  
P rzemyś l r i i cy ,  bę dą cy  p r z e c iw k o  o b w a r o w a ­
n iu  P a r y ża ,  o bawia ję  się nieco z p o w o d u  d z i ­
siejszego s p r a w o z d a n ia  Pana T h ic r s a  w  imie­
n iu  komrńissyi  w  Izb ie  z łożonego .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 25 Stycznia.  

K r ó l o w a  i Xiężę Albrech t  oriegdaj po  p o ł u ­
dn iu  z W i n d s o r u  tu p rzyby li  a dzisiaj w  B u ­
ck ingham • pałacu  odbędz ie  się pos iedzenie  
R a d y  ' f a jn e j ,  na  k tó r em  N. Pani  m o w ę  od 
t r o n u  do u c h w a ł y  przedłożę .  P o w i a d a j ą ,  że 
r z ą d  n o w e ,  w a ż n e  i b a r d z o  pomyś lne  w i a d o ­
mośc i  z C h i n  o t r z y m a ł ,  z og łoszen iem k tó ­
ry ch  dla tego tylko się ociąga ,  aby p rze z  o b ­
w ies zczen ie  ich w  m o w i e  od t r onu  więks zą  
sp r a w ić  sensacyą i M in i s t r ów  p rzy  o b r a d a c h  
n ad  ad ressem wes pr ze ć .  Xiąźę W  el l rngton 
i Sir  R o b e r t  Peel  w  sobotę  u m ó w i l i  się p o d o ­
b n o  w z g l ę d e m  p lanu działania na p rzysz łą  
6essyą,  mieli  b o w i e m  d ługą  ko n f e re nc yą  
yv  A ps le y -h ou se .

Kapl i ca k r ó l e w s k a ,  yy k tó rć;  p rze d  r o k i em

odbył się ślub Królowe;, prze zna cz on a  także 
zos tał a na chrzes t  Nas tępc zyn i  t ronu .  W  w y ż ­
szych  t o w a r z y s t w a c h  r o z m a w ia ją  t e raz du żo
0 p r z e p y c h u ,  z j akim się o b r z ę d  ten odbędz ie ,
1 o zna kom i t ych  o s o b a c h ,  k tó r e  się na n i m  
z n a j d o w a ć  będą.  W  d w a  lub t r zy  dni  p o  
ch rzc ie ,  k tó r y  d. 10. Lu teg o  n a s tą p i , p o w r ó c i  
d w ó r  do  W i n d s o r u ,  gdzie N.  P an i  gośc iom 
s w o i m  kilka św ie tn y c h  zgotuje za b a w .  K ró l  
Be lg i j czyków,  k t ó r y  w r a z  z Xiąźętami  Sasko-  
Kob urg sk im  i Sussex m a  być  św ia d k ie m  p r z y  
ch rz c ie ,  d. 7. łub 8 L u te g o  w  pałacu Buck ing­
h am  jest s p o d z i e w a n y ;  ma tk am i  ch rz es tn e m i  
b ę d ą :  o w d o w i a ł a  K r ó l o w a ,  Xięźna K e n t  i 
X ięźna  Glouceste r .  Nas tępczyn i  tFonu m a  
o t r zy m ać  imiona Adela ida W i k to r y a  L u d w i ­
ka. P rzy  tej sposobnośc i  ma  także L o r d  Me l ­
b o u r n e  o t rzymać  tytuł  Margrab iego  a L o r d  
P a lmers ton  Hrabiego.  Głoszą p rócz  t ego ,  że 
p i e r w s z y  z n i c h ,  w  na gr od ę  us ług s w o i c h  
znak om i t ych  iako p ie rw s z y  Mini ster ,  o t r z y m a  
w  da rz e  od  K r ó l o w ć ;  s r e b r a ,  w ar to śc i  1000 
gwi ne i .

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dn.  10. Stycznia.

E c o  d e l  C o m e r c i o  z a w ie r a  długi  a r ty ­
kuł  w  p rzedmioc ie  żeglugi na D u e r o ,  w  k tó ­
r y m  br on i  r zą du  p r z e c iw  za r zu to m  opo zycy i  
i w  końcu  doda je:  »Nie b y ło b y  w i n ą  r z ę d u  
h i szpańskiego,  gdyby  kw es ty i  te'j n ie  m o ż n a  
by ło  inaczej  za ła tw ić ,  jak o r ę ż e m ,  albo  gdy­
by stała się p o w o d e m  do p r z y k r y c h  z in n y m  
r z ą d e m  poróżn ień ,  z r zą dem ,  k tó rego  p rzyjaźń  
by ła  i jest n a m  z a w sz e  b a r d z o  poży t ec zną .  
Sprawa^ ta ,  tak daleko już jest po sun ię ta ,  iż 
me  możemy'  cofać się z h o no r em .

Regencya  u ży w a  wsze lkich ś r o d k ó w  do p r z e ­
szkodzenia  tw o r z e n i u  się t o w a r z y ' s t w  rę k o ­
dzie ln iczych ,  k tóre  z i awiły  się n a p r z ó d  w  K a­
ta lon i i ,  a t eraz zdają się w  innyc h  p r o w i n -  
cyach p o w s t a w a ć .  W w ie l u  mias tach  H is z p a ­
nii osta tn iemi  czasy n ad z w y cz a j  w z r o s ł o  u p o ­
doban ie  w  p rze ds taw ie n i ach  s c en ic zn y c h ,  ba­
lach,  maskaradach .  W - d r o b n y c h  n a w e t  mia ­
s teczkach ,  p rzy  najmniejszej  sposobnośc i  ma ją  
miejsce tego  rodza ju  z a b a w y ,  p r zy c ze m  spo-  
kojność  r zadk o  b a r d z o  zak łóconą b y w a ,  jak­
ko lw ie k  zdania po l i tyczne w s z ę d z i e  jeszcze 
są m o c n o  w z b u r z o n e .

P o r t u g a l i a ,
Z L i z b o n y ,  dnia 4. S tycznia .

G az e t a  » Uiario di G o v e r n o "  z d. 16. b ,  m .  
z n o w u  umieści ła  a m n e s t y ? , do tyczącą się o -  
sób ma jąc ych  udział  w  osta tnich r o z r u c h a c h  
w  L iz b o n ie ,  Gastel lo Branco  i Por t a l l eg re .  
O f i c e ro w ie  j edynie  są z po d  niej w y łąc zen i ,  
lecz nie poyymni  w ą tp i ć ,  iż i dla nich p rzy jdz ie
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u łaskawien ie .  Najba rdz ie j  zadz iwia jącą  jest, 
że aunncstya ta og łoszoną  została w  tej właś n ie  
c h w i l i ,  kl iedy k lu b y ,  do k tó rych  am nes tyo-  
n o w a n i  należel i ,  w  kra u sąs iedn im n o w e  
p r z e c i w  Por tuga l i i  kriuły spiski ,  lub też do 
d o  za bu rzen ia  jej dopomagały.  Należało m n i e ­
m a ć ,  iż t eraz w ła ś n ie  ludzie ci u w ię z io n y m i  
zo s tanę ,  gdy p r ze c i w n ie  w o l n o  ich puszczają.  
Z d u m ie w a ją c a  c i e rp l iwo ść  por tugal skiego n a ­
r o d u  pochodz i  z wie lk iego  os łab ienia,  tegoto 
o w o c u  r e w o l u c y i ;  lecz każda c i e r p l i wo ść  ma 
s w o ie  g ran ice ,  a t en n iepo l i tyczny akt  u ła ska ­
w i e n i a ,  bliźszerni je mo ż e  czyni  aniżeli  się t e­
go s p o d z ie w a ć  można,

Xiążę T er ce i r a  jut ro ze sz t abe m s w o i m i  Vi-  
c e - h r a b i ą  de S e r ra  Pi lar  uda się na paros ta tku  
do  Por to .  Resztki  n i e spokojnego  6 pu ł ku  pie.  
c h o t y ,  k tó r y ,  jako w i a d o m o ,  w  S ie i pn iu  z r o ­
bił  p o w s t a n i e  w  Castel lo B r a n c o ,  p rzyby ły  
t u  z S a n ta re m  dn.  2. Stycznia.  S k o r o  ten 
p u łk  riariow o u o r g a n i z o w a n y m  zos tan ie ,  w y ­
ru szy  z n o w u  do  Por to .

Zeszłej  ś ro dy  spa lono tu  na 361,7-31,040 
w ar to śc i  p a p i e r ó w  r z ą d o w y c h ,  w y s z l y c h  z 
ob iegu .

O ko l i c zno ść ,  że K r ó l o w a  p rzy  o t w a r c i u  Izb, 
nie  p rzy  zwyc za jne ;  św ic ie ,  lecz w  or szaku 
j e d ne go  s z w a d r o n u  2 pułku u ł a n ó w , okazała 
s i ę ,  u w a ż a n ą  jest p rzez  dzienniki  opozycyjne ,  
jako b rak  po w ag i  i p o sz an o w an i a  z w y c z a j ó w  
narodu.

N i e m e  y.
Z  S i g m a r i n g e n ,  dnia 14. Stycznia.

D z i ś  r a no  zm ar ła  tu z p o w o d u  połogu  m a ł ­
żonka  Xięcia E d w a r d a  A ł f enbursk iego ,  d ruga 
córka  Xięcia H oh enz o l l e rn  S ig m ar in g e n ,  u r o ­
dz on a  30 K w ie tn ia  1815,  zaślubiona 15. L i ­
pca  1S35, z o s ta w iw s z y  z lego m a łż e ń s t w a  2 
X i ą ż ą t  i 2 Xiężniczki.  INowo n a r o d z o n y ,  j e ­
szcze n ie och rzc zon y  Xiążę, jest zupe łnie  z d r ó w .  
P r z e d w c z e s n a  śm ie rć  m łod e ;  Kiężnej  całą jej 
r od z i nę  w  najg łębszym p o g r ą ż y l i  smutku .

Z n a d  R e n u ,  w  S t y c z n i u .
Udz ie lona  już p rze z  inne gazety w i a d o m o ś ć ,  

ze N,  K ró l  P ruski  B i s k u p o m  b e z p o ś r e ­
d n i o  z O j c e m  ś w . z n o s i ć  s i ę  p o z w o l i ł ,  
u z u p e łn ia m y niniejsze/n p r ze z  nas tępującą ,  
z do b r eg o  ź ródła  nas do ch od z ąc ą  kop ią  w y ­
dane go  w  ty m  w a ż n y m  przed mioc i e  e d y k t u  
M inistra S tanu  E i c h h o r n  do wszys tk ich  Bi ­
s k u p ó w  m o n a rc h i i :  «J.  K.  M. Pan  nasz m i ł o ­
ś c i w y ,  nai łaskawiej  po s t a n o w ić  r aczył ,  aby  
w  w szys tk ich  s p r a w a c h  d u c h o w n y  d i , któ-  
r e b y  się stać mogły  p o w o d e m  do  w z a j e m n y c h  
udzieleń  między  Biskupami  kraju i ich d u c h o ­
w n ą  g ł o w ą ,  znoszenie  się z katedrą apos to l ­
ską od tą d  w o l n e  by ło  i bez ws ze lk i ch  o g r a ­
n iczeń  ; zaś p o ś r e d n ic tw o  ze s t rony  rzą du  K ró-

l ewsk iego  w  tych tylko p r z y pa d k ac h  miejsce 
m ia ło ,  kiedy Biskupi albo kated ra  Rzymska  
sam e  sobie tego życzyć będą.  J.  K.  J\J. Pan  
nasz mi ło śc iwy  tu»zy sobie  z p e w n o ś c i ą ,  że 
p rzy tych  ko r re sp o n de nc y ac h  Biskupi z a w sz e  
na w y k o n a n ą  K r ó l o w i  przysięgę w ie r no śc i  i 
pos łu sz eńs tw a  p o m n i ,  że o raz  w  zas tóso wy -  
w a n i u  i w y k o n y w a n i u  e d y k t ó w ,  z R z y m u  
o d b i e r a n y c h ,  na  p rzep isy  p r a w  i u s t a w  k r a ­
j o w y c h  s łuszny w z g l ą d  mieć  będą .  S to s o ­
w n i e  w i ę c  do  tego  s p o d z ie w a  się N. P an  od 
nich me  tylko k a ż d o r a z o w o  doniesienia o t re­
ści u k ł a d ó w  między  nimi a R z y m e m ,  lecz też 
p r z e d e w s z y s t k i e m , że do ch o dz ący ch  ich z 
R z y m u  p i sm albo e d y k t ó w ,  k tó re się nie w y ­
łącznic samej  nauki  do ty c zą ,  lecz za raz em  
z r zą dem  i s tosunkami  życia publ icznego niejaką 
ma ją  s tyczność ,  bez  pop rze dn ieg o  p r z y z w o -  
lenia tZcjdu ani  ogłaszać,  ani  też w  w y k o n a -  
nie w p r o w a d z a ć  nie będą.  Zaś  w ła d z a  ś w ie c ­
ka chę tn ie  i o ch oc zo  p r zy z w ol en ie  s w o , e  
d a w a ć  będz ie ,  skoro ogłoszenie i w y ko n an ie  
o w y c h  pism albo e d y k t ó w  ani r z ą d o w i ,  ani 
p r a w o m  po jedynczych  osób u w ła c z a ć  nie b ę ­
dzie.  Z w ie lk ie m  u k o n t e n t o w a n i e m  zaw ia- 
da m ia m  J. t \  . Pana o tein K ró J ew sk ie m  p o ­
s t a n o w ie n i u ,  bę d ą c e m  .wjypty w e m  na sz lache­
tniejszego za ulania.  —  N. Pan życzen iem tern 
o ż y w i o n y ,  aby to z e z w o l o n e  znoszenie się 
be z  p r z e r w y  zostało u t r zy m an ym ,  i aby  żadne 
nadużycie m e  w k ł a d a ł o  na N. Pana s m u t n e - o  
o b o w ią z k u  w ró c en i a  do ś r o d k ó w ,  k tó reb y  
w ó w c z a s  ocalenie koron y  i p i ecz o łow i tość  
K ró l e w s k a  o d o b r o  i spoko jność  wszy s t k ic h  
N.  Pana  p o d d a n y c h  nakazy  wały.  — Berl in,  d. 
1*.Stycznia 1-841. “ — Pos t ano wi en ie  to Naj t  
w y z sz e  zaiste nie po t r zeb u je  żadnego k o m e n ­
ta rza ,  aby  u d o w o d n i ć  w s p an ia ło m yś ln y  N. 
1 ana zamia r  usunięcia każdego  n i e po t r ze bn e­
go ograniczenia kościoła katolickiego w  m o ­
narchi i  P rusk ie j ,  nie p o zw a la j ąc  m u  j ednak  
ani p r a w e m  k o r o n y  ani in n y m  w y z n a n i o m  
uszczerbek  jaki przynosić .  (Gaz .  Kob lem  ka.)

Z n a d  M e n u ,  dnia 22. Stycznia.
S to s o w n ie  do  l i s tów  z W r o c ł a w i a ,  sądzą 

t am  p o w s z e c h n i e ,  że Hr .  Tra u t ma ńn sd o r f .  
K an on ik  w  O ł o m u ń c u ,  N i ę c ie rn - B is k u p e m  
W r o c ł a w s k i m  m i a n o w a n y  zostanie.

S z w a j c a r y  a.
Z L a u z a n n y ,  d. 20. s tyczn ia .

^  o u v c 11 j  s t e V o u d o i s  poczytuje  p ie r w -  
sze w ia d o m o śc i  o w s p o m n i a n y m  już d aw nie j  
ruchu  między  d u c h o w i e ń s t w e m  w  kan ton ie  
W a a d t  za p rzesadzone .  P od ług  tego dz ie nn i ­
ka j eden tyjko ks iądz,  nazw isk ie m kranc i szek 
R e c o r d o n ,  r eda k to r  dziennika "Nar rateu r - rel i -  
g*eux«, o ś w i a d c z y ł ,  ze się z rzeka pą a w  s w ą -  
ich duchoyrny .ch ,  nie uzna,ąc zasad npyvego
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p r a w a  kośc ie lnego:  p o w a g i  r zą d u  w  s p r a w a c h  
d o g m a t  X. Yinet  za t r z y m a ł  w p r a w d z i e  
* w ó ,  ch a r ak te r  kapłański ,  ale natomias t  ogło 
• i ł ,  ze z t a ko w yc h  p r a w  s w o i c h  wc a le  k o r zy -  
Uac  nie będz ie  O k o ło  d w u n a s t u  księży za-
r f r 10  Ua^  Stan,; > . ^  zasady p r a w a  nie 
r  »A, • , u6 u 'To ln ienia s w e g o  żądać nie
p o t rze bu ję  i tylko się od  o b o w i ą z k ó w  kościel­
nych  usuwaią .  I n n j p rzesial i  o ś w ia dcz en i e  
p r z e ć , w  n o w e m u  p r a w u  kośc ie lnemu.  J e d e n  
tylko ośw ia dcz y ł  ze u w o ln ie n ia  s w e g o  zażą­
d a ,  jeżeli Rada  s tanu podanv,  h z s t rony  jego 
zast r zezen me  przyjmie.  Rada  s tanu dotąd  
nic nie odpowiedz ia ła .

Z N e u c h a t e l ,  dnia 12. Stycznia.
W c zo r a j  P rez es  r ady  s t anu ,  pan  C h a m b r ie r ,  

zagaił  posiedzenie ciaia p r a w o d a w c z e g o  m o w ą ,  
w  k tó re j  na p rz ód  w s p o m in a !  o pamiętnćj  
zmianie  t r o n o w e j  i z łożonej  p rzys iędze ,  przy-  
cz em  jeszcze raz p o w t ó r z y ł  s ł o w a  Kró la  F r y ­
d e r yka  W i lh e l m a  I V .  p rzy  jego ria t ron w s t ą ­
p ien iu ,  do m ie sz k a ń c ó w  X ię z t w a  Neuchate l  
w y r z e c z o n e .  T o  p ie rws ze  posiedzenie ciaia 
p r a w o d a w c z e g o ,  ogran iczyło  się na za w ia d o  
mien iu  d e p u t o w a n y c h  neusza te lskich o r o z p o ­
częciu ob r ad  i na t r zec ićm rnzt rząśn ien iu  p r a ­
w a  o b a n k r u c tw a c h .  F oc zem  w y b ie r a n o  k a n ­
d y d a t ó w  ria p rez esa ,  a godn ość  tę objął  pari 
C h a m br ie r .

W  1 o c h y.
Z R z y m u ,  dnia 14. . ' tycznia.

O neg da j  t o w a r z y s z  I l rabi  Hri ihia ,  s z w a g ie r  
j ego ,  H r ,  C n e i s c n a u ,  w  cichości  pocz tą  Ho- 
loiiską do  ojczyzny  swój  p o w r ó c i ł ,  a nie u le ­
ga w ą t p l i w o ś c i ,  że w a ż n e  z sobą w z i ą ł  d e p e ­
sze,  dotyczące się s p r a w  Kolońsk ich.  C ie ­
szymy się nadzieją rych łego ich za ła twien ia .  
O s o b y  do b rze  zNiykle z a m ł o r m o w a n e  twier* 
d z ą ,  że Papież z cha r ak t e ru  Arcybi skupa  K o ­
tońskiego me  jest z a d o w o l o n y  i że na p r z y p a ­
dek p o w t ó r n e g o  tej kated ry  obsadzen ia  p r a ­
łata tego na tćm mie jscu nie zos tawi .

Z  N e a p o l u ,  dnia 8. Stycznia.
Z nocy  dnia 4. na S. b. m. w sz c zą ł  się tu 

s t ra szl iwy  w i a t r ,  który nietyiko.  na calem w y ­
brzeżu  mo rs k i e m  niesły cha ne  zrządzi ł  n ie szczę ­
ścia,  lecz n a w e t  okrę ty  w  por tach  stojące na 
wie lkie  narazi ł  n i e b ez p i ec ze ń s t w o;  a trzy' z 
n ich  zatopił .  D w a  z tych okrę tów '  należały
do  maryn ark i  neapoli iańskiej  j d n ie m w n r z ó d ,  
ró żn e m i  n a ł a d o w a n e  to w a r a m i  z Kalabryi  tu 
przybyły.

Z M e s s y  n y ,  dnia 8. Stycznia.
(Ga z .  frarihj.)  — W niedzielę d. 3. b.  m.  

w i e c z o r e m  o godzinie  9̂ - było tu 10 minu t  
t r w a j ą c e  g w a ł t o w n e  t rzęsienie z i emi ,  po któ-  
r e m  w  ciągu nocy  jeszcze s i edm inn yc h ,  mnie j

wi ęc e j  mocnycl i  nastąpi ło.  Slarzy'  ludzie 
t w i e r d z ą ,  że t rzęsienie ziemi d. 5. Lutego 1783 
k tó r e  całą Messyrię w  g ruzy  obró c i ł o ,  nie 
by ło  si lniejsze,  z tą tylko ró żn icą ,  że w ó w  
czas wstrząsr i ienia by ły  p r os to pa d łe ,  a teraz 
w a ł o w a t e ,  k tórćj to  jedynie okol iczności  p r z y ­
pisać należy,  że w y p a d e k  t en bez szkody  dla 
mias ta  naszego p rzeminą ł .  W y s z e d ł e m  z kil­
k o m a  n iemieckimi  p rzy jac ió łmi  po  kilkogo-  
dzinnej  w spó lne j  z a ba w ie  przy śp i ew ie  i w a ­
zie poncz u  na b a l k o n ,  ile że noc d z i w n i e  bvła 
piękna.  Na całern,  m n ó s t w e m  g w ia z d  ”u-  
p s t r zo nć m  niebie najmniejsza nie p o k a z y w a ł a  
się chm urk a .  Księżyc,  bliski pe łn i ,  o ś w ie c a ł
z i emię , zwiększa ł  p rzy je mn o ść  w i e c z o r a ........
Nagle s łyszymy lekki p o c z ą t k o w o  szelest ,  p o ­
d o b n y  do  zbl iżającego się p o W o z u ,  który,  
zwiększa jąc  się co raz bardz ie j ,  r ó w n a ł  się n a ­
reszcie  s z u m o w i  o kr o p ne go  w ic h r u .  R ó w n o ­
cześnie zaczęła Sly t rzęść ziemia pod  naszemi 
n og am i ,  zelazna po ręcz  ba l ko n u ,  na której  sie 
op a r l i ś my ,  t rzęsie się pod  naszemi  r ę k o m a : 
wszys tk ie  r zeczy w  pokoju kołyszą s ię;  L k l T m  
ki na stole o siebie ude rza ją ;  t rzęsienie zi emi  
w z m a g a  się co raz bardz ie j ,  na pó ł  albo ca ł ­
k iem rneodziani  ludzie o tw ie ra ją  d r z w i  w ś r ó d  
o kr zyk u  u.YJisericordia!« ludzie z niższych 
klass wyskaku ją  w  koszulach na ulice,  a k r z y ­
ki ich mieszają się z w y c i e m  i sko ml en i em  
zwie rzą t .  —  W  ciągu nocy nas tąpi ło  jeszcze 
w  p r z e r w i e  około |  gdz iny  7 in ny ch  w s t r z ą -  
srnen , z k tó r ych  d w a  ostatnie n a j g w a ł t o w n i e j ,  
sze by ły  ( -d yby  nas tępne  ws t rząśn ien ia  r ó ­
w n e  by ły  p i e r w s z e m u ,  jużby Messy ny  nie 
by ło. W lele ro d z in  jeszcze w  ciągu nocy na 
w je s  uciekło Aż do pó łn o c y  wszys tkie  ulice 
pe łne  by ły  ludzi.  Niższe kiassy stały p rze d  
s w e  nu mieszkaniami  na oko ło  ża rzących  sic 
w  naczyniach węgl i .  Nazajut rz okazało się, 
ze się n iek tó re  domy  znaczn ie  por yso wał y ,  
b o g u  n iech bę dą  dzięki  za o d w r ó c e n i e  tak o-  
k r op n eg o  n iebezp ieczn i  t w a ! — Ni e  tak ł a ­
skawie  odby ło  się wszys tko  w  p r z e i i w l e g i e m  
Reggio. r az za p b r w s z e m  w s t r zą śn ie n ie m  
zapadły się d w a  domy  i łacyata kościoła k t ó ­
re g ruzami  s w e m i  sześcioro ludzi p rzy w al i ły
W  cale,  Ka la br y i ,  p rzedzie lone j  od naszej  w y ł  
spy tak szerok im kan a łe m ,  dało  się to t r ze ­
ś n i e  ziemi uczuć O k r ę t y  W porcie  lub na 
o t w a r ł e m  m o r z u  b ęd ą ce ,  także je uczu ły  i 
ma j tk ow ie  mnie ma l i ,  że o skałę uderzyli .  Aż 
do w czo ra j  vy po łudn ie  ki lkakrotnie jeszcze 
d rżenie ziemi uczuć  się d aw a ło .  I b zy łe m  
miel iśmy szczególniejsze p o w ie t rz e .  G r z m o t y  
świece n ie  s łońca,  b u r z a ,  cisza,  rngła,  niebo 
p o g o d n e ,  n a s tę p o w a ły  po sobie i p o w s z e c h n a  
no jazn jeszcze ba rdz iej  zwięksazły.  O d  p o ­
łudn ia  dn ia  wczora j szego  w szy s t ko  się uspo-
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koiło i m a m y  nadz ie ję ,  że już wsze lkie nie­
be z p i e c z e ń s t w o  p rzeminę ło .

Z  n a d g r  a n  i c y  w ł o s k i e j ,  d. 17. Grudnia .
(G az .  1’o n s z ' )  — W  listach z R z y m u  w y -  

c z y tu je m y ,  że d w a j  u rzęd n icy  t a me cz ne go  
p o se l s tw a  rossyj sk iego, jeden w y z n a n ia  ew a -  
niel ickiego,  a drugi  greckiego,  na ło no  kościoła 
kato l i ck iego przeszli .  Podanie  to, po t r ze bu j ąc e  
z resztą jeszcze p o tw ie rd z e n ia ,  n a d z w y c z a jn e  
sp r a w i ł o  tu w ra że n i e ;  rozum ie ją  p o w s z e c h ­
n i e ,  ze  ci d w a j  u rzędnicy na tychmias t  do  
Rossyi  w e z w a n i  zos taną.  P o tw ie r d z a  się,  źe 
i Hr .  D e m i d o w  od Cesa rza  odebra ł  rozkaz,  
aby  n i e z w ło c z n ie  do  Rossyi  p o w ró c i ł .  ( D o  
t ego  doniesienia do łącza Redakcya Gaz.  P o w .  
p r zy p i s e k ,  źe w  listach z R z y m u  od  kor re -  
sp on d e r i t ów  jej żadnej  nie ma  o t em  w z m i a n ­
k i ,  żeby iacy u rzędn icy  rossyjscy na  łono  ko­
ścioła katolickiego prze jść  mie l : . )

A m e r y k a .
Z  B u  e n o s - A y  r e s  u , dnia 10. L is topada.

O d  8 dni z a w a r ł  f rancuzki  Ad mira ł  t r ak tat  
p o k o ju  z r z ą d e m  naszy m i z d ;ą ł  b lokadę.  
T rak ta t  ten pomyś ln ie j szym jest dla Buenos -  
A y re su ,  niż się tego sp o d z ie w a n o ,  co jest p o ­
w o d e m  wielkie j  radości  mi e sz ka ń cń w .  S k o ­
r o  w  Montev ideo  o n im się d o w i e d z i a n o ,  za ­
raz  p r zy b y ł o  do La P lata  m n ó s t w o  o k r ę t ó w  
angielskich,  w  nadzie i  znalezienia wie lk iego  
p o k u p u  na  sw o je  to w ar y .

B r a z y l i a .
Z  R i o  J a n e i r o  odebra l i śmy  wiado mo śc i '  

p o  koniec  Paźdz ie rn ika ;  b rzm ią  one p o m y ś l ­
n i e ,  gdyż do noszą ,  iż na p r o w i n c y i  podd a ło  
się w ie l e  band b un to w n ic zy c h .  Z Chili m a ­
m y  w ia d o m o ś c i  po dzień 12. W r z eś n i a .  D o ­
cho dy  kraju były w  stanie k w i t n ą c y m ; u rząd 
celny w  Valparaiso od d. 1. S tycznia do 31. 
S ie rpn ia  1840 zebrał  1,135,994 d o l l a r ó w ,  gdy 
w  latach p o p r ze d n i ch  wsze lkie  celne d o c h o d y  
w  rate j  r zeczy pospoli tej  za le dwie  tyle wy* 
nosiły.  _ _ _ _ _ _

Rozm aite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — "Dzien n ik a  d o m o w e g o *  

z dodatk iem w ys ze d ł  JYŚ  3. i z a w i e r a :  ^ H a l ­
sz ka ,  p o w i e ś ć  p rzez  Stefanią F . . .  2) O  eman-  
c y p o w a n i u  się s to s u n k ó w  famil i jnych p rzez  
K. Libel ta.  3)  O  w ażno śc i  ćw ic ze n ia  ciała 
płci  żeńskiej.  4) W i k t o r .  I m p r o w i z a e y a  p rzez 
F .  Ł .  5)  Ro z m a i to śc i ,  m o d y  i ob jaśnienie 
do łącz one j  ryciny.

Z P e t e r s b u r g a .  —  J.  K o r z e n i o w s k i  o- 
g ł s s za ,  iż dla w a ż n y c h  p o w o d ó w ,  n i e t y l k o  
drugi  to m  D r a m a t ó w  nie m ó g ł  b y ć  do tą d  
yvydruk oy yany m,  ale nayyet  i p i e r w s z y ,  d a ­

w n i e j  już uk o ń cz o n y ,  nie  w s z e d ł  w  ha nde l  
księgarski .  U w i a d a m i a  P P .  Księgarzy  i i nne  
o s o b y ,  k tó reby  sobie  t ego życzyły ,  źe w s p o -  
m n i o n y  to m  p ie rw sz y  z n a j d o w a ć  się będz ie  
do  nabyc ia  w  księgarni  P P .  Z a w a dz k i e g o  w  
W i l n ie  i Szczepańskiego w  Be rd y c zo w ie .  
P rz y  tćnri p rzeprasza  P r e n u m e r a t o r ó w  s w o i c h  
za d o zn a n y  z a w ó d  i m i m o w o l n e  z jego s t ro ­
ny  spóźnienie.  J a k  p rędko  będzie m óg ł  się 
ui śc ić ,  nie w i e ;  up rz e dz a  w sz a kż e  t e o s o b y ,  
k tóre  w n io s ł y  p ieniądze za o b y d w a  to m y ,  źe 
spis ich w ie r n ie  ch ron i  i i e  w e d ł u g  niego 
to m  drugi  w  całości  lub po je dyńczemi  s z tu ­
k am i ,  w  mia r ę  jak w y c h o d z i ć  b ę d ą ,  najaku- 
ra tnie j  o tr zymają .

»Na początku miesiąca Marca  nas tępu jącego  
1841 roku wyjdz ie  z d r uku  w  W i l n i e  dzieło  
p. t. »»W i a d o m o ś c i  Bi jograf iczne i Li terackie 
o uczonych  Z m u d z i n u h ,  jako i o tych ,  k tó rzy  
z in nyc h  p r o w i n c y i  będą c  r o d e m , , znaczn ie  
się p rzyczyni l i  do  ośw ie ce n ia  na Żmudzi . .*,  
p r ze z  X. L u d w i k a  A d am a J u c e w ic z a .  D z ie ­
ło to ,  składa się ze d w u s t u  ,p r a w i e  biografi i :  
mi l o  w i ę c  będz ie  każdem u Z m u d z i n o w i  zna-  
leść tu w z m i a n k ę ,  jeżeli nie o sob ie ,  to o ja­
k im s w o i m  k r e w n y m .  P r e n u m e r o w a ć  m o ­
żna u  samego  A u t o r a ,  p rzesela jąc p ieniądze 
pocz tą  na jego imi ę ,  p rze z  W i łk o m ie r z ,  Ucia-  
rię do S w i a d o ś ć .  J e ś l i b y  kto chciał  się ł aska­
w i e  za t rudn ić  zb i e ran iem  p r e n u m e r a t y ;  to 
spólczuc ie ,  z na j wy żs zą  wdz i ęcz noś c i ą  p r z y ­
ję te  zostanie.  Ce na  exempla rza  d!a p r e n u m e ­
ru jących  ruble  s r eb rne  d w a :  po wyjśc iu  s tó-  
s o w n i e  p o d w y ż s z o n ą  będzie.. .

( Z  Tyc.  Petersb.) — B i b l i o l o g i a  W i l e ń ­
s k a . —  W i l n o  p o d  w z g l ę d e m  p i s e m ny m  n o ­
w e g o  zdaje się coraz  nab ierać  życia. D o w o ­
d e m  tego pomnaża jąca  się ciągle liczba dzieł  
w  mieście t em  w y c h o d z ą c y c h .  D rukarn i e ,  
wszys tk ie  p r a w i e  zajęte p r ac am i ,  powiększć j  
części ,  p i e rw sz e j  noty' ,  naszych znakomi tości  
l i terackich obecnej  epoki .  G o r l iw o ś ć  typogra-  
f ó w  w zras ta  w  mia rę  p o k u p u ,  k tó ry  zdaje się 
już w y c h o d z ić  z p r o p o r c j i ,  jakąśmy jeszcze 
n i e d a w n o  j emu naznac zy l i ,  k i edyśmy l iczbę 
czytających do  dzieł  kładli  jak O : ' 10. L iczba 
n a w e t  cz y te ln i kó w  K u ry e ra  do niesłychanej  
w z r o s ł a  cy f r y :  p r zyc zyn ą  tego n a j p ie rw sz ą  
jest z a p e w n e  większa w  w y d a w a n i u  jego t r o ­
sk l i wo ść ,  której  dokłada teraźniejszy r e d a k to r  
P- O dyn iec .  Życzyć tylko na l eży ,  ażeby  na  
ma le rya lną  część tego p isma zw r ó c o n o  jeszcze 
uwagę .  Bibuła  K u r y e r a  o d d a w n a  w es z ła  w  
p r z y s ł o w i e ;  ale i t ypy  nie są l epsze ;  n ie raz  
Się czy te ln ikowi  z yvydecyf row a r u e m  sensu 
biedzić  p rzychodz i .  E d y c y e  Wi le ńs k ie  w y ­
chodzące  u P P .  Z a w a d z k ie g o  i G lu cks ber ga  
p o d  w z g l ę d e m  za le t  d r u k u ,  p a p i e r u ,  o z d ó b
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r y w a lizo w a ć  mogą z zagranicznemi. D osyć  
jest przytoczyć pisma P P .  G rabow sk iego , K ra­
s z e w s k i e g o ,  P r z ezd z iec k ieg o .  P. Gliiyksberg  
m e na innym papierze, jak na w e l in i e  w y -  
ch *  lżące ze sw ojej  officyny d z ie ła  drukować  
przeds ięw zią ł .  D obrze  to  jest, jeśli wszystkie

8 ° dn5  l eS° b(^ -  W a r t o ś c i  b o w i e m  
w e w n ę t r z n e j ,  na s ze m  z d a n ie m ,  z e w n ę t r z n a  
o d p o w i a d a ć  p o w in n a .  Z w y s z ł y c h  św ie żo  

zie i ma jąc ych  w y jść  w k r ó t c e ,  w y m i e n i a m  
niek tó re .  . .Pisma p r ze d ś l u b n e  i p rzedsp l ino-  
w e  i J o h n a  ot Dy ca lp ,  w y d a n e  nak ła de m  i 
d r u k ie m  ( j l i i cksberga w e  d w ó c h  tomikach  
m  8. A u to r  up rze d n io  p o d  żm u d zk im  pseu-  
d o n y m e m  w y d a n e g o  pisma C h a o s ,  szczypta 
kadz idła c i en iom w i e r s z o k l e t ó w ,  p rzez W i t a ­
lisa K o m u  edz ie ,  t ak sp r aw ie d l i w ie  ocen ione-  
6® W i z e r u n k a c h  i tak mile przyję tego od 
pub l i cznośc i ,  chcąc  kon iecznie  być  Pro teu-  
szem w ys tąp i ł  t e raz  w  postaci  Angl ika Hycał  
pa.  Miel iśmy tu pokuszenie  powiedz ieć . -  że 
m n i e m a n y  t en anglik jest to X lecz c i e­
szy my się nadz ie ją ,  że i s am w  kró tce to u- 
uc zyn i ,  jak uczyni ło  ty lu ,  a n i e d a w n o  Kleofas 
F a c u n d u s  P as te rnak  tak pięknie t e raz zna ny  
w  s w o j e m  r o d o w e m  mianie.  P i sma  p r z e d ­
ś lubne  i p r z e d s p l i n o w e ,  składające się z p i sm 
w i e r s z e m  i p r o z ą ,  s twie rdz i ły  o n iep osp o l i ­
t y m  auto ra  talencie pisarskim p o w z i ę t ą  z jego 
Chao su  opiriją i s tawią go w  rzędz ie  zn ak o­
m i t ych  naszych  pisarzy idącej  epoki .  Ima-  
ginacya bog a ta ,  s a modz i e lna ,  o po w ia d a n ie  
" d z i ę c z n e ,  p ł y n n e ,  jow ia lne ,  styl p r z y p o m i ­
nający niekiedy  Ignacego Kras ickiego,  s t a n o ­
w i ą  wybi tn ie j szą  w  m o w i e  b ęd ąc eg o  pisma 
cechę.  Nie m o ż e m y  się w s t r z y m a ć  od p r zy t o ­
czenia tu z t o m u  p ie rws ze go  początku Auto -  

°.Sr '3fii’ w  k t ó r ^  au to r  g ł ó w n e  epoki  
2>C'a. z takim w d z i ę k ie m  kreśli .  »U-  

dlue* Sl^ roku  dnia ‘20. W r z e ś n ia ,  po-  
d w f r f  ?r .e§ °  k a l e n d a r z a : a w i ę c  m a m  te raz  lat

w ł a ś n ^ e S w L k d i S l e ' V i ę ^  J e S t  t 0  .w ł a * n i e  t a k -—  Ś w i i d  ua jwy zszć j  potęgi  u m ys ło w e j ,
ro dze n iu  p ^ c f ,  p Z St^ ’ ■ ' Ż d7''f.ci P™Y u- 
ciaż w c a l e  nie dla . r a w ,d a  n i e w ą t p l i w a ;  cho -  
zn ak o m i te -o  £°* ze z aś w ia d cz o n a  przez
nie dla t e | o  iednak 'i' Ja takŹe zaP laka łem,
przeznaczenie |,,V , ym  p rzeczuw ał moje
c ia ;  lecz  że o d b ie r a ia c a '^  ^ l t  *'* X‘
z a p r o w a d z o n e g o  .Po d ł u S c h w a le b n ie

ie "o  św ia ta ,  i  • 1 f . °  o  »

r zą dk u  ! N,°e n a d e r  gośc inn  ^ l  Z le , , l sk rS0 po-
w a * 7 ch  s ta rzy  tuziem cy" ^  " ° ' r ° P ™ y b y -  
p o m y ś  eć M oznaby  z razu
i 12 on. czynią p rze z  / ems,tę kupok o l e n i u  n.-i'i* ° r"  czy n 'Q p r zez  zemstę  ki 
P ma jąc em u kiedyś dep tać  ich p r o

chy.^ Mśc iwj  l u d z i e ! A k tóż by  w a m  usypa ł  
mogi ł ę?  k tóżby na  nićj położył  kamień? ka­
mie ń  pamięc i  — czy też p rze zor ne j  o b a w y  
abyście nie pow s ta l i  z g r o b ó w ! Doś ć  mi p o ­
d oba ło  się świa t ło .  N ie  p r z y p o m i n a m  w s z a k ­
że ,  aby  mi  się z d a ł o ,  iż wszys tk ie  p r ze d m io -  
t y , do tykają się mo ic h  o cz u ,  ( jak ó t ć m  za­
pe w ni a ją  f i z y o l o g o w i e ) , bo  jeśliby tak było,  
p ł a k a ł b ym  p o do b n ie  jak od dotknięcia  się 
p r zy j m ują ce j ;  l eża łem w sz e la k o  cicho i p r z y ­
p a t r y w a ł e m  się n a d e r  spokojnie  mojój  p r z e ­
mianie .  J e ś l ib ym  mógł  z a c h o w a ć  do tą d  t en 
d u c h  b a d a w c z y ,  i tę z i mn ą ,  n i e z m o r d o w a n ą
u w a g ę !   L e c z  w i d a ć  by ło  nap i sanćm w
księgachp rzeznaczenia ,  aby K a n t  b y ł  n a j p ie r w -  
sz ym fi lozofem naszych  cz as ó w .  D us za  
m o j a ,  p o d o b n ie  jak m a tk a ,  w p r o w a d z a j ą c a  
po  raz  p i e r w s z y  s w e  dziecię do  kościoła lub 
miasta ,  musiała  us t awiczn ie  o d p o w i a d a ć  na 
dziec inne u w a g i  i pos t rzeżenia z m y s ł ó w ;  t ł u ­
macz y ła  im wszy s t ko ,  s tó so wn ie  d'o ich po ję ­
cia,  z d a w a ła  się cieszyć z ich n ienasyconćj  
ci ekawośc i  i drża ła  z przeczucia .  Mogłaź 
o na  nie w ie dz ie ć ,  jak udręczające  pytania  2ze-  
kały ją z moje j  s t ron y  p o t e m ?  T a k ,  c i eka ­
w o ś ć  na ,p ie rwe j  się u nas ob jawia .  K ie d y  
w y o b r a ź n i a  p o d o b n ą  jest jeszcze do pisklęcia 
za le d w ie  poras ta jącego  e r d r e d o n o w y m  p u ­
c h e m ,  ( w i a d o m o  b o w i e m  w sz y s tk im ,  i i  w y ­
obraźn ia  ma  skrzyd ła ) ,  gdy serce m e c h a n i c z ­
n y m  jest tylko znak ie m życia ,  gdy rozsądek  
nie  po ła mał  jeszcze swoje j  lodow-atćj  p o w ł o ­
ki ,  c i eka wo ść ,  t en  brzask życia,  już b łyszczy  
w  małej  k r ope czc e  św ia t ł a ,  i ciska codz ien 
z y w s z e ,  wi ęk sz e ,  p romien i s t sze  k r ęg i . "  T e ­
goż samego pióra,  n o w e  p i s m o:  . .Zaścianek,« 
ma  wyjść  w  na s t ęp ny m roku .  N ie s p ra c o w a n y  
1.  Kra sze ws k i  l e d w i e  za p o w ied z i an eg o  A te ­
n e u m  \v yda ł  już d w a  t o m y ;  t rzeci  w k r ó t c e  
się ukaże.  P i s m o  to b e z  w ą t p ie n ia  w p ły n ie  
ba rdz o  na podnies i en ie  naszćj  ł i t eralury.  N o ­
w e  w  niern u j r zymy i m i o n a , n o w e  dla pi­
śm ie nn ic tw a  f iaszego nadzieje.  P o w i e ś c i :  
Mis t rz  1 w a r d o w s k i ,  i w  d r ug i em  p o p r a w n ć m  
W y d a n i u ,  P a n  Karo!  są już w  ha nd lu  i n n e  
n ie p rz e r w an ie  z d r ukarn i  Z aw a d z k ie g o  w y ­
chodzić będą.  Hi s tory!  Wi lna,  dawni*?, z d ru-  
karn.  Blumovv.cza w y d a n y  t o m  p i e r w s z y ,  te- 
r az ,  po z r e d u k o w a n i u  dzieła  do cz te rech  g r u ­
b y c h  t o m o w ,  w  p o p r a w n ć m  ukazał  się w y ­
dan iu ;  dalsze lorny z d r uka rn i  Z a w a d z k i e g o  
W nas tępn ym ro ku  w y jś ć  mają.  \  O dy n ie c  
w y d a j e  w  L ipsku  trzeci  torn s w o ic h  t łóma-  
czen,  W k t ó r y m  mieści  się K o rs a r z ,  o raz  
poeipa :  N ie b o  i Ziemia.  T e r a z  p racu je  nad  
p r z e k ła d e m  t rogedyi  ro rnantyczne i  Szvl lera:  
Dz ie w ic a  Orleańska.  Pan  J .  K. ( J ó z e f  Kością)  
yytelu t łómaczeń  d o r y w c z y c h  w  idącym r o k u
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p o m n o ż y ł  liczbę polskich  książek. W s z y s tk ie  
w y sz ły  nak ładem  przeds ięb ie rczego  księgarza 
R u b in a  R afa low icza .  Spis ic h ,  m oże  leszcze 
n ie z u p e łn y ,  p rzy taczam , t i . o z o ł  szwajcarski,  
p o w ie ś ć  p r a w d z i w a ,  t łó m ac zo n a  z angielskie­
go. __ O b r a z y  ró żn y c h  p o w ie r z c h o w n y c h  po«
staci N apo leona  w  epokash  n a jw a żn ie jsz y ch  
życia jego przez  naocznego  św ia d k a  kreślone.
—  Pamiętnik Sir H u d so n a  L o w e ,  G u b e r n a ­
to ra  w y sp y  Ś w .  H e le n y ,  tyczący  się p o b y tu  
N a p o le o n a  na teiże w ysp ie .  —  Ry* *yc,a W e l ­
l ing tona  i osta tn ie  ch w ile  T a l le y ra n d a  P. Ca-
peligue.   T r z y  w s p o m n ie n ia  o  N apoleonie ,
czyli c h w ile  z c z a s ó w  K onsu la tu  i C e s a r s tw a ;
—  a w k ró tc e  w y jd z i e :  P o d ró ż  do Rossyj p o ­
łu d n io w e j  p rzez  G a m b a .   ̂ K o sz te m  tegoż K u­
b ina  w y s z ły  jeszcze książki: Zoononąia YYe- 
te r y n a r n a ,  czyli n auka  o życiu z w ie r z ą t  g ospo ­
darsk ich  dla uży tku  b a d a c z ó w  p rzy rodzen ia ,  
m e d y k ó w  i w e te r y n a r z y  p rz e z  A. F .  A d a m o ­
w i c z a ,  z tablicą in 8. —  O b ra z y  J e ru z a le m  i 
miejsc ś w ię ty c h ,  w y ją t e k  z l is tó w  o W s c h o ­
dzie  M ichaud  i 1’o u jo u la t ,  p rze lozy ł X. L. A. 
J u c e w ic z .  *— I orpilla  p rz e z  H. de  Kałzac, 
t lóm . Felix  W ołczaski.  T e n ż e  nak iadzca  w y ­
daje n o w o ro c z n ik  pod  ty tu ł e m :  L inksm ine,  
p race  l i te rack ie ,  x. J u c e w i c z a ; p ie rw sz e  a r ­
kusze p ism a tego  już są odb i te .  M iał być  
p rz y  n ie m  um ieszczony  p o r t r e t  J u d e la  K laczki,  
(o k tó ry m  później m ó w ić  b ę d z ie m y ) ,  lecz w  
rzeczy  tej » a d h u c  sub judice lis e s t« ,  i p o d o ­
b n o  sam  K laczko  na te n  zaszczy t  zgodzić  się 
n ie  chce. W y c h o d z i  także z d r u k u ,  jeszcze 
r az  n ak ład e m  R u b in a ,  — E u g en ia  i E d g ar ,  
czyli n ie k tó re  w y p a d k i  w z ię te  z b u n t ó w  
C h m ie ln ick ie g o ,  p o w ie ś ć  p rz e z  C. z H ofm ej-  
s t r ó w  J a h o łk o w s k ą ,  w e  t rze ch  tom ach .  — 
Z w r ó ć m y  tu u w a g ę ,  że księgarz R u b in ,  nie 
ty lko  na w y d a n ie  w ie lu  dzieł kosz t łozy ,  łecas 
jeszcze p łaci h o n o r a r iu m  a u to ro m  i t łó m a-  
c z o m ,  co u nas do n iepospoli tych  z j a w i s k  n a ­
leży.   W i l n o ,  d. 8. G ru d n ia  1640, X. A n ­
t o n i  M  o s  z y ń s k i .  _ _ _ _ _ _

S P K Z E D A Z  K O N I L C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o  m i e j s k i  w  Ś r o d z i e .
G ru n t  pod j W  12. w  w iclk ić j Kołacie, vv' a " 

snością m a łż o n k ó w  K i e t z m a n n  będ ą cy ,  od 
P o zn an ia  o 2. a od  P o w ie d z isk  o \  mili od le­
g ły ,  z d o m u  m ieszkalnego ,  s to d o ły ,  stajen, 
o g r o d ó w ,  łąk i z 368 m ó rg  134 [ J  
roli składujący się , o s z a c o w a n y  na 7354 l a t .  
15 sgr. w e d le  taxy ,  m ogącć ;  b y ć  p rze jrzane j  
w r a z  z w y k a z e m  h y p o te c z n y m  i w a r u n k a m i  
W  R eg is tra tu rze ,  ma być

d n i a  13.  M a j a  1 8 4 1 .  
p rzed  p o łu d n ie m  o godzin ie  10tej w  miejscu  
z w y k łć m  posiedzeń  s ą d o w y c h  sprzedany .

W s z y sc y  n ie w ia d o m i  p re tendenc i  rea ln i

w z y w a j ą  s ię ,  ażeby  się p o d  un ikn ien iem  p re -  
k luzyi zgłosili najpóźnić j w  te rm in ie  oznaczo-  
nym . ■»

D o s ta w a  m a te r y a ł ó w .d o  b u d o w y  tw ie rd z y  
tu te jszej  m a  z n o w u  najmniej żądającem u być 
w y p u s z c z o n ą  na ro k  jeden  d ro g ą  subm issyi 
na piśmie. Kliższe w a r u n k i  p rz e j rz e ć  m o ż n a  
u podp isanćj  D yrekcyi.  Subm issye do dnia 15. 
L u te g o  r. b. zrana  o godzin ie  lOtej jak z w y k le  
z a p ie c z ę to w a n e ,  z o z n a cz en iem  o sn o w y  na 
k operc ie  p odać  r .a leźy ,  p o c z e m  ich o t w o r z e ­
n ie  i dalsze p o s tę p o w a n ie  w  z w y c za jn y m  s p o ­
sobie  nastąpi.

P ozna l i ,  dn ia  1. Lut ego 1841.
K r ó l  D y r e k c y a  b u d ó w y t w i e r d z y .

D nia  18. L u tego  r. b. od b ęd z ie  się w  t 'o z n a -  
n iu  w  h o te lu  Saskim bal t o w a r z y s tw  G osty-  
n ia ,  G n ie z n a ,  S z a m o tuł i R aszk o w a .

Kur s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n ia  1. L u teg o  1841.
Sto­
pa

prC .

Na pr. ku ran t

pap ie ­
rami

g o to ­
w izną

O b lig i d ługu państw a . . .
P r .  an g . o b lig a c je  1830. . .
O blig i prem iow  h and lu  morsk 
O blig i K u rm arck ii z bież. kup 
O b lig i I jn u  z, N ow e| M arch ii d t 
B erlińskie ob ligacye miejskie
K ró lew ieck ie  dilo
E lblągskie  d n o
G dańsk ie d ito  w T . . . .  
Zachodnio  - P r . listy zastaw ne 
Listy zast. W .  X . 1’oznańskicgo 
W s rh o d n io -  P r . listy zastaw ne 
Pom oiakie d ito  •
K u i-  i c łow om arch. d ito  . 
Szląskie d ito  .
O b i. zaległ, k ap . i p rC . K ur- i N o 

w ej - M arch ii . . . .

Z ło to  a l m arco  . . . . .  
N ow e dukaty  . . . . .  
F ry d ry chsdory  . . . . .  
Inne m onety  z ło te  po 5 talarów  
O iscon to  - .

4
4

31
3j
4
4

3
3y
4
34
34
34
34

104
kx>! 

805 
10'2 { 
1021 
J03J

48
101|

103|
1031

98
2084

134
74
3

1034  
1004 

8 0 1 
1013 
1015 
1034

10.-,'
1014
102 f
1034.

1024

97
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C e n y  t a r g o w e D n ia  1. L u te g o  
1841. r.w  m ieście  

P o z n a n i u .
T a l

od
*er-fen . T a l

do
»S'- t u

Pszenicy szele l . . . . 1 1 8 ----- 1 2 0
Zyta dt..................................... 1 2 6 1 4 6
Jęczm ienia dt........................... — 23 — ---- 24 _

O w sa  dt. . . . . , . — 22 6 ---- 23 6

Tatarki dt.............................. 1 2 6 1 5
G rochu d t , ............................. 1 2 6 1 5 « _

Z iem iaków  dt.......................... — 14 — ---- 15 «—

Siana cetnar . . . . . — 22 — ---- 23 —

Słom y kopa . . . . . . 5 5 — 5 15 —

M asła g a r n ie c ........................ 1 27 6 1 5
Spirytusu beczka . . . . 15 10 15 20 —


